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Minister spraw wewnętrznych wydal d 
wszystkich Prelektów, póstępujący gkólnik ą 8 
„Brancya jest w żałobie, po, Następcy tróni 
Z tego powodu w cząsje dni. lipcowych a 
dna uroczystość odbyć się pie może. „Jedy» 
nie, DRÓB się nabożeństwyo żałobne za po- 
egłych « . "SIC « e KŻ R REŻ 
|tt dzienny, Marszalka Seulta nakazuje 
armii przywdzianie żałoby od dnia dzisiejsze - 
«do umieszczonych wesoraj szczegółów 6 
przypadku, . kóry Xiążę , Qpienisi bye 
przypłacił, dodaje jeszcze Dziennik >po. 
rów następujące: »Następca tronu wyjechał 
wczoraj. Z. lęzyśw 'palezdem,. kt ryśrny 
wczoraj dokładnićj opisali, i fałszem jest, ja- 
koby się konie rozbiegały, przestraszone spa- 
dnięciem, bępenka, bo takowego pojazd ten 
nie miał, Sam pojazd w dobrym był stanie 
i jeszcze, go ego. samego, poranku. obejrzano, 
jak aig tA zwykle działo, ile razy J; K, W. 
jały gdzie „wyjechać. Konie się także za- 
Pewne. nie naglę rozbiegały, jakby to w sku; 
tek gwałtownego uderzenia nastąpić było 


moglo, , 
Tzył się w następujący sposób:. 


n 
ate następnie wjeżdźał do wielkie- 
go parku w Neuilly bramą, którćj się owa alé- 
ja dotyka, „Lecz d. 13. Lipca musiał się nasty- 
Pea ttonu, chcąe Króla odwiedzić, udać drogą 
poprzeczną, prowadzącą do Port Maillot przeż 
Sablonville do starćj drogi neuillyjskić;, i ztam- 
tąd, do wielkiego wjazdu do parku.  Rozgrzą- 
ne dość szybkiem. biegiem „konie, już w chwi» 
l, przybycia Xięcia do Porte Maillot nadzwy; 
czbimie były żywe. Postylion z trudnością je 
tylko powściągnąć zdołał, choć wierzchowiec 
sam najpierw galopoyyać zaczął. Z dwóch 
dróg, które im się nawinęły, puściły się natu- 
ralnie rozhukane konie tą, którą Xiążę zwykle 
jeździł; i w tymże samym czasie pwiękpayją 
się szybkość ich biegu, jak sję to zwykle 
y koni dzieje, gay się do swćj zbliżają staj- 
ni. Ponieważ koń siodłowy bardo. krótko 
byi uwiązany, jak to zwykle przy szorach à lą 

Jaumont bywa, rozbiegał się. więc, nadzuęy: 
czejnie i drugiego za sobą pociągnął. . Xiążę 
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zawołał na posłyliona: Czy już koni utrzy- 
mać nie możesz ?« — »Nie, odraekł tenże, ale 


jeszcze niemi kieruję, i rzeczywiście strzemion _ 


nie zgubił i mocno na siodle siedział; trzymał 
on silnie lejce i mial nadzieję, że zwróci konie 
na starą drogę neuillyjską, dzieby bez prze- 
szkody bieda mogły, zayli juź ich wstrzy- 


La 
mać nie możesa? zawołał Rig ç na nowo ista-- 


nat w pojeździe. — »Nie, mi!łościwy Panie '!« 
Na to zeskoczył Xiążę, będący nader awinnym 
i ufając uwahi i niskości stopnia, obiema 
nogami na drogę i upadł aaraa jak długi na 
bruk, nie mogąc się 2 powodu wielkiego pee 
du na nogach utrzymać, W kilka sekund pó- 
ániėj uspokoiły się konie i pojazd stanął, Cóż 
z téj powieści wnośić należy? Oto że Xiążę 
przewidywał, i to słusanie, iż gdyby koni nie 
można było wstrzymać, są abliżeniem się do 
rowów i siósów kamieni, leżących w tćj chwi- 
li przy wieździe da parku w Neuilly nad dro- 
ga, pojazd bylby mocnego doznał uderzenia; 
14 J.K. W. wyskoczenia atak niskiego pojsadu 
za niebezpieczne nie uważał, gdy tego już kilka 
krotnie wśród mniejszych: niebezpieczeństw 23 
pomyślnym doświadczał skutkiem, Oto pra» 
wdziwy obraz owego nieszczęsnego wypadku.e 
Giełda, dnia 15. Lipca. — Giełda była 
- dziś nieco spokojnieisza, 
w. góre, Wiadomość o szybkiem awolaniu 
Izb i o naiychmiastowćm wniesieniu prawa 
o regencyi dobre na przemyślnikąch zrobiła 
wrażenie, Mało przecież było pokupu i pòd, 
wyższenie ceny papierów szczególnie realiza. 
cyi 200 przypisać należy, 
SaN Paryża, dniż 16: Lipca. 0 - 
»Ciós, który nas dotknął, jest óktbók, rzekł 
Król dò swych Ministrów, złe nie powinien 
on naszćj ufności zniszczyć i pray pomócy Bo. 


skićj wszystkie trudnosci pokonamy. 13 zi. 


pełnóm zdaniem się na Opatrzność przewodni- 
czył zaraz radzie ministeryalnćj, rozbierająe 
0 regencyi, wywołane przez śmierć 
4ięcia Orleańskiegu. Przez dwie godziny mó+ 
wil Ludwik Filip'z taką jasnością i tak głębo- 
ką znaiomością rzeczy, że się Ministrowie do. 
Ma wydziwić nie mogli. Od onegdajszego 
dnia zyskał Ludwik Filip nieskończenie v o. 
czach swego narodu, bo mąż, który w na bot 
leśniejszćj chwili taką tęgość duszy okazał, mu. 
si być i jest wielkim Monarcha. "Nawet Kroi 
lowa, któréj troskliwość macierzyńska wszy 
sikim matkom za przykład, słaży, uczuła się 
być postępowaniem swego. małżonka pokrze- 
pong, i z ową chrześciańską pobożnością, jaką 
się odźnaczą, wyrzekania przeciw wyrokom 
Bóskićj Opatrzności się wstrzymała: »By- 
łam; zawołała, zanadto. dumna z świe. 


i papiery poszły-nieco' 


j ra 
do kłórćj mój naje 
starszy Me przez swe piękne przy- 
mioty zdawał się mieć prawo, B 8 
chciał moję macierzystą dumę ukarać 
i powołał mego pierworodnego syna 
do siebie, abym w pokorze pozos 
stała. e l 

7 — Onegdaj o godzinie 7. P, Pradies w ka- 
plicy Neuilly przystąpił do operacyi odlewu 
gypsowego twarzy, rąk i nóg Xięcia Orcleań. 
skiego. . ów twarzy: Xięcia śmierć wcale 
nie amieniia ; nosily one na sobie cechę true 
dnej do opisania łagodności i wypogodzenia, 
Odléw bardzo dobrze się udał. — O godzinie 
Stćj doniósł goniec o zbliżaniu się Nięvia Ne. 
mours. iiodzina Królewska wyszła na jego 
spotkanie aż do przysionku zamkowego. Xżę 
rzucił się płacząc w objęcia rodziców swoich; 
scena ta musiałaby i zupełnie obojętnego czło» 
‘wieka rozczulić, > Xżę Nemours dniem przede 
tem o godz. 10. rano z Nancy był wyiechah 
Doniesienie okropne odebrał w chwili, kie. 
dy się zajmował. oglądanism koszar 1g0 puł- 
ku huzarów, którym właśnie zmarły Xiążę 
w roku 1830 dowodził. _ Nadesłana z Metz 
:depesza telegraficzna prefekta departamentu 
Meurth o tém nieszczęściu zawiadomiła; ten 
udzielił jej Generałowi Villate; aby on Nięcią 
lą awiastował, Gdy się przybliżył do J. K. 
W. zdawało ię, jakoby przez chwil kilka do 
opowiedzenia tak -okropnćj nowiny na siłach 
mu zbywało. Xiążę spostrzegłszy blade lica 
iego, rzekł: Cóż ci Generale? zdajesz. mi się 
być cierpiącym?e — »Milaściwy Panie! okro- 
pna ódebraliśmy wiadothość z Paryża!« — 
» Rozumiem, co to zhaćzy. Króla żabiło!le 
—, »Nie; ale nąstępca tronu nie żyje; (W czo- 


a w Paryża, w skótek wyskoczenia 2 poja- 
zdu 


tnćj przysałości, 


s skonał!« — W tej chwili frudna do o: 
pisania rozpacz ogarnęła młodego Xcia. Wszy. 
scy oficerowie, którzy tam byli przytomni, 
do żywego byli wzruszeni, bo nie było ani:je- 
dnego między nimi, któryby śp. Ścia' nie miał 
znać i szanować,  Xiążę Nemur natychmiast 
do Paryża siej puścił, W Bligny zjechał się 
a Panem Berlin de Veaux; udającym się do 
Plombitres, od którego się o smiitnych'szez 7 
gółach zdarzenia dowiedział. bo przybyciu 
Xięcia Nemours Król z rodziną swoją był na 
mszy w kaplicy, Zwłoki Xięcia Orleańskego 
wyniesiono i lekarzom do otworzenia i bale 
samowania oddano. „Ale eratńy katafalk stał - 
jeszcze, aplica czarno była wybita; Świece 
się paliły, xXięża w żałobnych szatach otaczali 
óRarż. "Tak to wyglądał ów przysiotiek smie 
tny, przez któwy: Xiążę Nemaurs yypacał | o 
pałacu, zkąd się przed kilka dniami pełeń 


> 


RT 
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Bzczęścia i weśołości był oddalił. « — O-gedz. 
40.: Hr. Paryża i Xiążę £hartres ikina 
stwie Markizowéj Vins w. Neuilly stanęli. 
Dzieci te bardzo dobrze wyglądały. -Król zas 
p je do przygotowanych dla;nich pos 

jów. Jeszcze. one nie wiedzą, jakie ogro- 
mne nieszczęście je spotkało, ale zdaje się 
jednak, że sinutek powszechny niepokojące 
na nich sprawia wrażenia, — Xiężna Orleań- 
ska dzisiaj rano do Neuilly przybyła. Pojazd 
jéj był całkiem zamknięty, Nikt twarzy jéj 
nie widział. . Nie pozwolono jćj oglądać obli» 
cza zgasłego, a jói tyle drogiego małżonka. 
Królowa, jakkolwiek -sama w nieutulonym 
żalu, rozpaczającą i prawie od: zmysłów od. 
clodzącą: synową ile możności pocieszała; 
zdrowie Xięźny tém bardzićj” przedmiotem 
obawy dla rodziny Królowćj, ponieważ Xię- 
żna jest przy nadziei i w;przeciągu 6 miesięcy 
rozwiązania jćj się spodziewają, 

Chociaż gazety donoszą, że Król oprócz 
Ministrów nikogo nie przyjmował, twićrdzi 
jednak jedna z gazet wieczornych, że P, Lak- 
fitte przypuszczony zostal. /idzenie się N. 
Pana z tym byłym Prezesem gabinetu z dnia 
47. Października 1830. było w największym 
stopniu rozczulające. P. Lafhtte rzuciwszy 
się z łzami w oczach do nóg Królowi, ucae 
łował rękę jego. Król podniósłszy go nieba- 
wem wprowadził go do gal-inelu, gdzie przez 
godzinę calą z nim rozmawiał, Pan Laffitte 


(występując z gabinetu, był tak wzruszony, 


że ledwo na nogach ustać mógł; przeto tóż 
Król przez jednego z adjutaatów swoich do 
domu go odprowadzić kazał. = 
Król żąda , żeby mu o duchu ożywiającym 
obecnie ludność. Paryską od czasu do czasu 
szczegółowe raporta składano, a szczćry i po- 
ważony „udział wszystkich klass zdaje mu 
się w ciężkićm utrapieniu niejaką ulgę przyno- 
sić. Od dnia 13. wieczorem prefekt policyi 
każe sobie codzień sprawozdania takowe o 
duchu publicznym składać 3 przesćłą je na- 
tychmiast do Neuilly. z GE 
Doktór Pasquier wczoraj w assystencyi kil- 
ku lekarzy i chirurgów w obecności Generał. 
Porucznika Athalia przystąpił do sekcyi ciała. 
Operacya ta zaczęła się o godzinie 7mej rano 
i trwała aż do 1itej. W skutek nićj ukonsty- 
tuowano, że śimierć Xjęcia pa a przez 
złamanie górnćj części czaszki. Z amanie tò 
rozciąga się od jednego ucha do drugiego i siç- 
a po prawćj strońie aż do kości czołowej, 
tóra prawie całkićm od głowy oderwana. 
Wszystkić inne części ciała Ś p. Xięcia były 
tak zdrowe i mocne, żeby mógł dojść do bar- 
dzo wysokiego vyieku. Wszyscy na téj ope- 


racyi przytomni lekśrze są tego zdania, że 
głowa Xięcia cały impet uderzenia. wytrzy. 
mała, bo żadna inna „część ciała nie jest uszko» 
dzoną; wyprowadzają więc stąd ten wy niosek, 
Że Xisżę z pojskdę nie wyskoczył, lecz nagle 
zeń wypadł, być może Że w skutek uderze» 
nia, gdy w powozie stanął, równowagę stra. 
cił. Po skończonćj operacyi ciało nabalsamo» 
wano, połćm w ceratę obwinięto i do,wybitej 
białóm jedwabiem trumny ołowianćj włożono, 

Następnie pokryto zwłoki J. K. W. mundu- 
rem jego, orderami i szpadą. Spisany w tćj 
mierze protokół przez. wszystkich obecnych 
podpisany, do butelki szczelnie zamkniętćj 
włożony i w trumnie schowany został. Wsta. 
wiono, potćm. tę trumnę do drugićj dębowćj, 
wybitćj czarnym axamitłem z srebrnemi gwos 
Ździami. Serce Xięcia est w urnie ołowianćj. 
Duchowieństwo śmiertelne zwłoki ś.p. Xcią 
wodą święconą skropiło, trumnę znowu do 

aplicy zaniesiono, a śpiewy żałobne rozpo- 
częły się na nowo, aby dopićro vy grobach 
tamilijnych w Dreux umilknąć. 
Anglia. 
Z.Londynu, dnia 45. Lipca. 

Doniesienia z głębi Anglii przepełnione są 
ciągle opisami wszędzie panującćj nędzy, do 
którćj się. tu i owdzie rozruchy przywięzują. 
Podług listów z. Birminghamu znany szczegól- 
nićej pod nazwiskiem »garacarnie obwód fa- 
bryczny mocno jest wzburzony, a to, jak się 
zdaje, z powodu zmniejszenia placy dziennćj 
w taimecznych kopalniach węgla kamiennego, 
Miejsca Burslem, Hanley, Stoke, Tunstal i Le- 
ne-End były onegdaj do tego wzburzone stoe 
pnia, iż wladze poczytały za rzecz potrzebną 
wezwać na pomoc policyą hrabstwa i wojsko, 
Robotnicy, co z przyczyny zniżenia płacy roe 
bót zaniechali, przebiegali tysiącami kopalnie 
węgla kamiennego, huty żelazne i fabryki por- 
celany, i robotników za zniżoną pracwjącieh 
zaplatę, w srogi znieważali sposób. Oddział 
3 pulku lekkich dragonów wyszedł z Birming- 
hamu do zagrożonych okręgów i mają nadziee 
ję, że przedsięwzięte środki ostrożności spo- 
kojność przywrócić zdołają, choć liczba wi- 
chrzycieli awiększyła się do 6000 i ciągle się 
o aey anien robotników z południo- 
wego Staffordshire zwiększa. 

Podobnie jak gdzieindzićj słyszeć można o 
ułodzicjach i oszustach, którzy skruszeni żalem 
i nagabani egryzotą sumienia zwracają niepra- 
wole uzyskany majątek, tak też w Anglii zgła- 
szają Się teraz ciągle do kassy osoby bezimien- 
nie, które dobrowolnie składają podatek, o 
który pierwćj rząd oszukiwały. 1 tak Kan- 
clerz laby skarboyyćj doniósł teraz powtórnie, 
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że jako podatek z powodu skruszonego sumie» 
nia ótrzymał dwie banknoty po 20 Est. © 2 

Zany ogród Foxal,. przez długi czas zam» 
knięty, “otworzony został w. środę: dla publi» 
€zności. Przedsiębiercy, prócz różnyeh za» 
baw, urządzili wielki urozmaicony fajerw erk; 
Przedstawienie pożaru Hambarga najwięcćj 
zajmiowało. SS om A ', 

“Podług listu z Czusan, Chińczycy nie spos 
dziewali się, ażeby Gzinhai mógł być wziętym 


przez Anglików , 1 dla tego obrócili ten punkt: 


na skład broni i rynsztunków. Anglicy dziwią 
się ogromnym postępora, jakie przeciw nicy ich 
uczynili w ostatnich czasach w sztuce odlewa+ 
nia dział, robieniu strzelb i innej broni. Chiń. 
czycy biorą się juź nawet do robienia machin 
parowych. Ra try i 
Nito mogyi = 
- Z Hamburga, dnia 14, Lipca, 

(Gaz. Kol.) — Mieliśmy właśnie sposobność 
pomówienia z niemieckim kupcem, który w 
ciągu ostatnich 4 tygodni najanaczniejsze mia: 
sta fabryczne Anglu i Szkocyi w tym zwie» 
dzał zamiśrze, aby tam śwoje interesa zała- 
twiać. Na zapytanie, czy w Anglii taka panuje 
nędza, jak powszechnie głoszą, odpowiedział 
z wiele znaczącą miną: „Jeszcze nierównie 
większa te ` Widoku wygłodniałych mass ludu 
po ulicach, zoranych biedą rysów twarzy i 
dobijania się meszczęśliwych, aby choć sze- 
long ieden przypadkowo zarobić, źadne pióro 
opisać nie zdoła i rzeczywistość przewyższa 
wszelkie w tej mierze podania, Kto z fabry» 
kantów: może, zaprzestaje robót, a liczba za- 
robku poabawionych codziennie wzrasta, Znie 
chęcenie, rozpacz nawet ogarnęły wysokieh 
równie «jak niskich, ubogich i bogaczów:i 
wszyscy: z nadzwyczajną obawą : nadejścia 
zimy wygłądają. Cały świat fabryczny chyli 
się coraz bardzićj ku upadkowi, który żape- 
wne całćm towarzystwem w Anglii gwałlo- 
wnie wstrząśnie; umysły tak niepokojone, że 
podupadlość domu Oppenheim paniczną roz- 
postarła trwogę. Były czasy, kiedy kupców 
niemieckich z pogardą oddalano, teraz i naj» 
mniejszego z wielkićm przyjmują uszanowa 
hiem. Wszelka wiadomość; bądź zmyślońa 
bądź prawdziwa, dotycząca podwyższenia eła 
w zagranicznych krajach, sprawia nieznane 
dawnićj wzburzenie i aby tylko zbywać to- 
warów, żadnćj nieszczędzą pracy i zabiegów. 
W wielu rękodzielniach leżą jęszcze zapasy z 
dawniejszych lat, a nikt ich nabywać nie chce. 
Ceny gładkich towarów (Glatte Waaren), któ- 
re już przed półrokiem zniżyły się pod rze- 
czywistą swą wartość jeszcze o 15 prO. na dół 
poszły. Dla tego tóż poyyszechnię a utrzy- 


manie spokojńości: w kraju się obawiejas 
cudzoziemiec tém szczęśli(ws np im piłą 5 
z kraju tego” biedą skołatanego wynieść «się 
może. — “Çaki: to wypadek nowszćj ekon» 
miczno -pólitycznćj mądrości „nie nasy conćj 
chciwości: i zapełnego oddania się riarodu ke 
szyściom 'miateryalnym, >, Ostatnia odsłona 
wielkiego "Dramatu dopićro się rozpoczyńaż 
jak się węzeł ten rozwinie, -0 tóm może za 
zgrozą czytać będziem.  Podkładania ognia 
już się zagęśzczają , a towarzysta zabezpidcześ 
nia od pożarów amuszone są premie swe pods 
wyższać; Jaki to okropny widok: przedsta. 
wiać będzie walka między dokuczając m! głos 
dem i wykwintnóm przesyceniem, jady jędze 
rozpaczy nad niwami' Albionu spustoszenia 
swe szćrzyć zaczną! A 
Wet osośhcyszy spia 
Z nad granicy Włoskićj, dn. 8. Lipca. ' 
Obaj Xiążęta Poniatowscy;, zabawiwszy 
przez czas długi we Włoszech; osóbliwie vy 
Rzymie i Florentyi, udali się do Wiednia za. 
pewne w podobnym zamiarze, jakiegó w pań 
stwie Kościelńnóm i w Toskanie dopięli, Są 


©ni bowiem, jak wiadomo, spłodzeni z ńie- 


równego małżeństwa, i przez ńabycie po- ' 


śsiadłości na ziemi Rzymskićj utorowali sobie 
drogę do uzyskania od Papieża, Który ich zreć 
sztą w dyplomie filii adułterii nażyśya; przy= 
domku Principe, który wszełako fiè tyle znAż 
czy w Rzymie, có w Niemczech. * Tejże sas 
méj łaski doznali też od W. Xięcia Toskań: 
skiego, Obecnie *kupili ci dwaj bracia wielkie 
dobra w Krajnie, aby tym sposobem podobnie 
drogę do Xiążęcćj godności sobie otworzyć, 
Wszakże, w Wiedniu, jak wiadomo, bardzo 
jeszcze ściśle uważają na czystość krwi wyż: 
szej arystokrócyi, tworzącćj bezpośrednie to- 
warzystwo dworu, dla tego wielka ciekawość 
między wyższą szlachtą, czy to trzecie usiło. 
wanie tych obu Xiążąt pomyślny uwieńczy 
skutek. 
TitrórĘ 

Znad granicy tureckićj, d. 27, Czerwca. 

(Gaz. Powsz.) — Podróżni, którzy fortece 
tureckie nad morzem Czarnćm i Dunajem zwie» 
dzili, donoszą, żę one są w jak najsmutniej: 
szym, stańie, Warną, którćj mury, olbrzymie 
niegdyś dzielny Rossyanom stawiały Opór, obe» 
enie ani przez tydzień jeden trzymaćby się nie 
mogła. Zburzone przez Rossyan dzieła ledwo 
w połowie odbudowano, a to jeszcze tak nę- 
dznie, że i bez dział interwencyjnych mioskie- 
wskich wkrótce się same rozwalą, Jeszcze 
bardzićj zaniedbana jest twierdza Sylistrya, dla 
wzmocnienia której natura nie nić uczyniła. 
Z strońy południowćj pańuje mad tii} pasito 
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można; dla tego ledwo, pojąć można, że e: 
k dlugo ją oble, 
galini A-.przecięż wienczas. mury i, wały jéj 
w. dość dobrym, były stanie,„i Były, baterye, 
mogące na ogień nieprzyjacielski. owiadać, 
Teraz, -wszystko „tam W: gruzy, się rozwala, 
działa rdza poniszczyła, a lawety. robactwo. 
Miasto: całkićm podupadło, a handel. onego 
Przeniósł się do Widdiną i Ruszczuku, W Ry- 
szęzuku, są, jeszcze. mad Dunajem, 3 bateryę, 
najężone, 23 działami, alę i te stoją. na pogni- 
łych.podstawach i poczęści Już głęboko w zię- 
mi.ugrzązly. „Moćne niegdyś twierdze Wid- 
din i. Sigtowa w podobnym stanie. Stąd slu- 
szny; wyprowadzają wniosek, że obecnie 10 
tysięcy wojska rossyjskiego w przeciągu tygo- 
nia wszystkie te spusłoszałe fortece zająćby 
zdołało. „Wszakże ty sami nawet „się ani 
pytają:0 upadek 
1 poczytują je, za zupęłnie zbyteczne, „odką 
im wiadomo,że w ciagu, tygodnia 50,000, Ros, 
syan z, Sebastopola do Bosforu, przeprawić się 
może... 2% pr: a © kę ws i 
Rozmaite wiadomości. 

Z Kłajpedy, dnia-18. Lipca. — Dónosze 
Panu z uradowanićmi, że'N. Pań tej chwili 
o godz. 12. w półudnie'na żićmi pruskićj wys 
lądowały odbywszy jak: najpomyślniejszą”póź 
dróż na morzu. : N. Pan w piąlek dn. 16. w 
nocy o f2tej godzinie'z Kronsztadtu wypłynął, 
a to na pokładzie »Bogatyrac w towarzystwie 
parostatku „Kamczatka.« N. Pan pożądanóm 
cieszy się zdrowiem, k SESA, 
Z Poznania, — „Orędownika Naukowe: 
go" wyszedł Nr. 29, i żawiera: Góra'ś, Bra" 
nisławy przez LS, <1— Parafiańszczy zna, przez 
Leszka D. Borkowskiego. — Kórrespondencya 
ż Wrocławia (dokońężenie): — Nowiny lite: 
fackie z Warszawy. o x RY ji GFR tis 65 SF I ięh 
— — »Tygodnika lilerackiego« wyszedł NS 
25. i zawiera: Ueber'den gegenwdrtigen Zustand 
der bo htnisęfien Ditteratur wa Prof Purkiniego 
(ciąg dałsżyj! — Piosn i chłopskie (wyjgtek 
szósty) prźeż Julig W, 25 Zbrodńiarz z milo: 
ści (powieść): — O władzy i jutysdykcyi urzę- 
dy radzieckiego, według prawa zasadniczego 
w ihieście Krekowie niegd yé obowiężującego, 
rzez” K. Mecherzyńskićgo (dokończenie); — 

niesienia literackie, RT TRNGYNĘ 
Z Petersburga. — Tyg Petersb. zat 

wiera następujące krytyki: 00 6 oil 

eg Bibliotek Warkzowska.. lsin 

Jiya WLOTŃ 1 1na) 1842o); TISAY nað 
-csPan Juliusz -$£ AI A ojeda plogo 
widok: książki; pisanćj +w rodzinny, jężyky, ð 


syanie, w, ostatniej wojnie tak di 
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go uwiera granicznych, fi 
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da ojczyzny, stawi. jz 
nagle 0886. momka, to dziennik kt s- 
fie składają. mnodzy pisarze 
tenta, Zdaje się ; przenosić wś 
ruchu i życia, jędnego z mi 
o porównanie jest trafne; 
źdy numer, ustalonego i wzięteg 
wyrażającego dobitnie duch swoic 
ców, swojego literackiego . kola, swojćj miej- 
soowości, wart tak samo być zauważany i 0- 
głoszony w lilerackićj części gazet, jak każdy 
inny; fakt i wypadek społeczny, danego miasia 
ab pkoliby, w ich części politycznéj. — Wy: 
chodząca, od siedemnastu miesiecy Biblioteka 
Warszawska omimo spółzawodnictwa 
tamecznych dzienników, i kilku 
mym jéj łonie JRX zaszłych, może się jednak 
uważać za najdoskonalszą przedstawicielkę li- 
teratury w, Warszawie. Odrębną jćj ogólną 
zionomję w rzędzie innych pism polskich, po: 
staramy. się kiedyś skreślić; pojedyńcze jéj ar- 
tykuły wywołały od nas „uwagi gzieindzićj 
umieszczone, tutaj dostawiamy wiadomości a 
ukazaniu, się jéj ostatniego numeru, z miesiącą 
Maja, co i względem późniejszych dopelnimy: 
„4 Numer ten zawiera na czele wstępną lekcię 
Gołuchowskiego przy objęciu katedry filozofii 
w Uniw. Wileńskim mianą, a redakcya oświa- 
deza, że;chociaż ta rozprawa przedawniała co 
do czasu i nie zawiera nie więcćj, prócz «wy- 
kładu ogólnych, zasadniczych pojęć, iadaka 
4. powodu stanu naszćj filozofii i teraz jeszcze. 
Ww chaotycznej formaci, ma i obecną stósow- 
ność. Następują w przedmiocie umicjętno- 
ści dwa artykuły: Pana K. Belijowskiego o ka- 
rze podzwyczajnćj; P. Augusta Cieszkowskie- 
goy Uwagi nad obecnym stanem Uansówy an: 
gielskich. WW tym ostatnim znakowity aulor 
odgaduje z wielką przenikliwością i tłumaczy 
z. jasnością i precyzyą widoki finansowe planu 
Roberta Peela. Uderzyła nas szczególnićj wy- 
bornie skreślona charakterystyka wielkiego na- 
czelnika Gabinetu Torysów. — Przed dwoma 
laty, słyszałem od jednego z głównych prze- 
wodców rzemysłowego rucha w Rossyi, hra- 
000... ma 0 wrażeniu które dzieło P, > 
Cieszkowskiego du crédit et.de la circulation 
0 urgu w kołach finansistów i lu- 
dzi stanu; teraz znakomity: nasz zieimek korzy- 
sla „Z kwestyi bieżących, do roztrząsania poje- 
dyńczych „wypadków nauki skarbowój, w przy- 
stósowaniu swych teoretycznych założeń. — 
Dając bączenie na rozległe jego wiadomości, 
bystry, rzut oka, gruutowne i zdrowe pojmo- 
wanie. rzeczy. stanu i wielki dar tłumaczenia 
Sig, możemy się pochlubić że mamy pomiędzy 
sobą jednego z najgeniałniejszych ekonomistów 


drugich 
$cyssyj: W Są+ 


4054 


litycznych; wyglądamy więc po bim hie tyl- 
o Bodęzów t6j nauki, ale ńadowszystko, wiek 
kich w_nićj sprostowań, bo dotąd: będąc otia 
budowana na nie dość stałych zasadach, ładzi 
tylko pozorami które Za liższćm rozpatrze- 
Eo Ta =" Aiirooaa KT: 
` Pozostałe artykuły należą prawie wszystkie 
do oddziału literatury pięknćj, — Tutaj Po- 
wieść P. Wojciecha Potockiego, zasługuje na 
najpierwszą wzmiankę. Już. oddawna ściągały 
naszą uwagę obrazy Kaukazn, dostarczane Bi- 
bliotece Warszawskićj pa tego jéj spółpra- 
cownika; ostatnia jednak powieść przeszła dą. 
leko wszelkie nasze oczekiwania. — Jeżeli ko- 
niec, a raczej druga część tćj powieści, wy- 
równają temu cośmy czytali w 4m i 5m nume- 
rze, powiemy że jest to jeden z najdoskonal- 
szych utworów jakie znamy; epiczny bowiem 
rysunek i świetny koloryt obyczajów, ludzi 
i wydarzeń Wchodu, najmniej nie został u- 
szkodzony, w tym zrobionym z niełatwą i nie- 
pospolitą sztuką prostoty i wierności, malowi- 

e. — Jest to prawdziwie powieść dobrego 
stylu. — Przenosimy bez wahania się niniej- 
„szy Obraz Gruzyi i Imeretii naszego zioinka, 
nad znajome nam sławne obrazy Kaukazu Mar- 
lińskiego, nie próżne pretensionalności i napu- 
szenia. — Nie nadaremnie P, Potocki miał 
z sobą za Kaukazem Wewerleja Walter-Sko- 
ta, jak się nam przyznał. Wszelkie, często 
teraz wyrażane, obawy utraty oryginalności 
przez naśladowanie tego wielkiego Mistrza, są 
dziecinne. Studia. wielkich pisarzy, tak samo 
jak w malarstwie studia doskonałych wzorów, 
dla tego są potrzebne że nauczają patrzeć na 
naturę, co wzrok i umysł nie ukształcony rza- 
dko umie. Otóż Pan W. P. . nauczył się wi- 
dzieć tę, którą zrządzeniem losu ujrzał się oto- 
czony, a my dziś z tego, i literatura ojczysta, 
zbieramy owoce. — Biólioteka M arszawska tym 


usilnićj starać się powinna zabezpieczyć sobie 


omoc P. Potockiego, że część powieściowa 

yła w nićj zupełnie licha. 

Drugie co nas mocno uradowało i zajęło, 
to tłumaczenie poematu Puszkina Cyganie pr. 
P. Leona Janiszewskiego, dostawione Biblio. 
tece z Tyflisu. Tłumaczenie w ogólności bar- 
dzo dobre, jakowe przyznanie za tém zaszczy- 
tniejsze uchodzić powinno, że nic nie wyrów- 
nywa trudności (łumaczenia Puszkina. Wiersz 
tego rossyiskiego poety, zwyczajnie jest kró- 
tki, a głównym charakterem jego rymotwór- 
czego stylu jest największa trzeźwość i pro- 
stota, że powiem, nagość wyrażeń, W” prze- 
kładzie nie podobna żadną miarą używać in- 
nych zwrotów jak oryginalne poety; nie mo- 
„żna wyręczać się omówieniami; wsunąć coś 


z tego eo póspólicie nazywają Szpuntem, b 
łó ji zmienić od rázu Ao "ide ' porodio wedi 
bezyi Puszkina. Z drugićj zaś strony, u= 
naczyć wiersz w wiersz i słowo iw słowo, 
także trudnó; bo chociaż zejdą się slowa je 
dnobrzmiące polskie i rossyjskie, ale rymowa- 
nie polskie nierównie* wymyślniejsze jak ros- 
syjskić ; zd ostatnie przestaje na zgodności 
ię déj zgłoski; tam pierwsze wymaga pódźwię- 
u dwóch — tłumacząc więc Puszkina pry- 
chodzi ustawicznie pasować się z rymem, du- 
chem Lary Ai i gramatyczną składnią” dwóch: 
U dass u podziwićniu jak P. Janiszewski 
często ztąd wysżódł ż tryumfem! może raz, 
może dwa, zgwałcił Ostatnią: np. obojętne za- 
miast obojętnie, jawnó zatniast jawnie * Tego 
nie można dopuszczać; już w takim razie le- 
piéj obejść się bez pełności rymu. Trzeba 
także unikać nadto częstego usługiwania się 
(co eee rzek rż prasó ja, òn 
ona, "ogólności jednak: Pan J .. . nad- 
spodziewanie szczęśliwie pokonał trudność swćj 
| bg mej iero e robie, zachęcamy go, aże- 
y przystąpił do tłumaczenia głównego póė- 
matu Puszkina, Oniegin, na co się ten i ów 
(jak mi wiadomo) ale bezskutecznie sili, 
Reszta artykułów składa się z, wyjątku z 
Washingtona Irwioga, z pieśni weselnych ludu 
w, W, X. Poznańskim, z życiorysu X. Józ. 
Alex. Jabłonowskiego , z urywku podróży po 
Indiach Wschodnich hr M. .... gdzie szcze- 
gólnićj. dobry - opis slanega grobowca, Tadź- 
Mahala i. nareszcie. z kroniki literackićj. — Ta 
nam ogłasza o- wyjściu kilku dzieł których je- 
szcze. nie mamy w naszych Prowincyach, jaka 
to: Alleluja,na rok 1842. Adept, trajedia Hal- 
ma, Jan. Kochanowski w, Czarnym lesie obrazy 
w dwóch tomach antorki Karoliny i Krystyny. 
— Zwykłem trybem naszych recenzyi, rozpo: 
wiedziana nam. poprostu cała treść ostatniega 
dzieła, za co wdzięczni jesteśmy tą razą Pana 
A, J. $, bo zdaniu jego wierzyć byśmy bar- 
dzo nie, mogli, a, z udzielonćj treści domyśla. 
my się czegoś wybornego i. kosztujęmy nieco 
utworu -ulubionćj; autorki.; Z wielką niecier- 
pliwością ;wyglądać będziemy dzieła, bo, cho- 
ciaż: nie dajemy się wyprzedzić nikomu, w sza- 
cunku: obrazów Pani Hofmanowćj ze spółe- 
cznego Życia, ale, nie, wyobrażaliśmy sobie, 
żeby z równym skutkiem mogłą malować wie- 
ki przeszłe i oddalone. Z przytoczonych wy- 
jątków postrzegliśmy p żeśmy sie mogli 
mylić, a szczerze życzemy żebyśmy się prze- 
konali. iż. tak jest. rzeczywiście. E 
Spotykamy następnie rozbiory Zródeł do dzie» 
jów danyen P Nowakowskiego, zbiora sza- 
cownego. ale: nie systematycznćj redakcyi, Pa- 


ap 
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miętnitów historycznych: kr jowych, fabrykacyi 
P. Zielińskiego, książki pe agicznćj Ostatnie 
rady, ojca :dla| syna p a nareszcie 6, tomu. Athe- 
naeum. W ostatnićj pobieżnćj ywzmiante, nie 
przepuśzczono jednak zachwiać główną myśl 
pięknego ; artykułu «w. -Athenacum /0. Polemice 
Ghrześciańskiej.. Utarczka. ta ,próźna,: bo nie- 
wątpiiwie autor wieka a recenzent, do. słów 
przywięznją: nie jednakowe znaczenie. . M. Gr. 
41 EK Ju trzemk m. RMT 932 

Pismo literackie — ydawane e W'arszatcie prze 
Duóbrowskiego. TREI CI 
Zaprenumerowawszy późno nowy ten, dzien- 
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„nik odebrałem 8 jego numerów razem, 2 któ- 


rych powziąwszy o nim wyobrażenie, „pośpie- 
szam przemówić o tym zajmującym ipiśmie w 
Tygodniku, Oddawna czuć się dawała potrze- 
ba dziennika, któryby podjął się zaznajamiać 
z sobą pod umysłowym względem wszystk ch 
Słowian nawzajem, przecie doczekaliśmy się 
że jej doradzono. Materyalny: układ Jutrzenki 
wyborny. Wiadomości o literaturze rossyjskićj 
drukują się w nićj tylko po polskn; wiadomo- 
ści o literaturze polskićj tylko po rossyisku, 
o drugich słowiańskich _pismiennictwach i o- 
gólnie o rzeczach słowiańskich, w obu języ- 
kach, co nie tylko jest dogodnem dla Rossjan 
i Polaków, alei dla Słowian Zachodnich, z któ- 
rych jedni: ruskiego drudzy łacińskiego uży: 
wają alfabetu, a nadto Jutrzenka tańszą jest 
takim sposobem o połowę tćj ceny, którąby 
kosztowała gdyby wychodząc w oddaj jezy- 
ku, na połowę tylko prenumeratorów racho- 
wać mogła. U wid 4 

/ ośmiu numerach które są przedemnę, o- 
prócz bardzo ciekawych opisów niektórych 
okolic sławiańskich w ich óbecnym stanie (np. 
Podróż do Łużyc, Luzecya Saska, wyjątki z 
pobytu Kowalewskiego w Czarnćj-Górze ) 
mamy sprawozdania z literatur Rossyjskiej, 
Polskiej, Czeskiej, illiryjskiej, Luzacko-Serb - 
skićj i Małorossyjskićj. Z tych najciekawszym 
jęst przegląd literatury Czeskićj z lat 1838. — 
1841., podług Winarzyckiego — Piśmiennictwo 
Czeskie może się stósownie do. tego sprawo- 
zdania uważać w stanie kwitnącym: literatura 
piękna liczy mnóstwo poetów i pisarzy; lite. 
ratorę historyczną wzbogacają największćj wagi 
dzieła i publikacye; * usiłowania miłujących 
swój jężyk uczonych; dążą do tego ażeby 
wszelkie umiejętności. a mianowicie elementa 
nauk traktowane byly po Czesku-Literatur 

dr ich drobniejszych gałęzi, ze Aee SĄ w 
tera glé kę Że stawią widok szlachetnej wal- 
ki tych; cząłen tonących, jak się wyraził Kollar, 
Z niebezpieczeństwami ich poło enia; tam li» 
teratura z tych samych przyczyn, rzadko sięga 
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dalćj, nad gramatyki, słowniki i zbiory pieśni: 
idzie im przedewszystkiena zawarować rodzin- 
ne narzeczą ich ustaleniem, i ocalić szczęty i 
zabytki dawne, Z literatury rossyjskićj i pola 
skiej mamy tylko potoczne doniesienia; obiee 
cano nam jednak dostawić ogólnego przeglądu 
jednćji drugićj, ‚rakowe całkowitsze obejrzenia 
są bardzo pożądane, bo z gazetą literacką może 
być to_samo, co często bywa ze źle redagową- 
ną gazetą polityczną: o żadnym . politycznym 
saczegole nie przemilcza, a jednak waiku i to» 
ku spraw najmnićj nierozświeca — Spodziewa. 
my się także, źe kiedy wstępne wiadoiności o 
krajach i literaturach Sławiańskich (od częga 
przedewsrystkiem nacząć należało) się wyczer= 
pią, Redakcya dostarczy nam zręczności głęe 
bićj wnikać w duch i bliżćj się zapoznawać % 
celniejszetni fenomenami wewnętrznego życią 
każdćj literatury x. osobna. — Tę jednak myśl 
ostatnią wyrażamy pod największą Mo b S 
ścią: Być może, że nie wchodzi to w plan Jue 
trzenki? być może, że ani miejsca, ani czasu 
na to nie. znajduje. — Ona przedewszystkićm 
Jest powszechną literacką gazetą Słowiańską; 
powinna najregularnićj donośić o obecnym 
życiu umysłowym wszystkich gałęzi; więc 
sfera ta czynoości tak rozległa i pracowita, 
żę może pochłanąć usiłowania Redaktora, i 
niezostawując niczemu innemu miejsca, wy- 
ełnić granice jednego pisma — dla rzeczy a 
kiórej mówię, należałoby jeszcze utworzyć 
oprócz gazety dzienniki wyłącznie pojedyń- 
czym ezczenom poświęcone, jak francuzkie 
przeględy Brytańskie, Germańskie i t; P., a to 
się może kiedyś późnićj uiści, A Ez 
„Kończąc zwracamy uwagę da Redaktora, 
Od chwili, jak dowiedzieliśmy się o zacnym 
zamiarze Pana Dubrow skiego, wydawania w 
Warszawie pisma Słowiańskim literaturom po. 
święconego, przewidzieliśmy jeden wypadek, 
— Literatura polska rozwinięta i rozwijająca 
się pod rozlicznemi wpływami, oddycha na- 
turalnie rozlicznemi pojęciami i przekonania- 
mis: Niepodobną, ażeby myśl, która przewo. 
dniczyła utworzeniu nowego pisma, wszędzie 
została od razu pojęta i oceniona, Należało 
się na to przygotować i uważać to iako obo» 
jętny, a konieczny wypadek. Z kilku wzmia. 
nek lubo drobnych i umiarkowanych, po- 
strzegamy, Że już coś z tych nieszczęśliwych 
kolizyj miało miejsce. Zaklinamy szanownego 
Redaktora Jutrzenki, żeby się tém mie zrażał, 
Silne wewnętrzne uczucie prawości i prawdy, 
mą w sobie dzielność, która bez walki i zabie- 
gów skutki okaże. P. Dubrowski ma prawo 
sobie zaufać, Błogą i świętą sprawą jest szcze- 
pienie uczuć przychylności i zgody; te uczu- 
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cia w niczem silniejszej: nie znajdą podpory 
i bujniejszego 'żywioła, jak w” zawiązamu'u- 
mysłowćj znajomości łudzi pomiędzy: sobą; 
pośredniczyć w tóm zapoznaniu się, jest po« 
wołaniem literatów; i może najzacniejszą I jes 
dyną właściwą zewnętrzną ich czynnością. 
Podejmując się tego właśnie, >i ww duchu 
wszechstronnćj sprawiedliwości "i przyjaźni, 
zasłużył Pan Dubrowski, że pismo jego: do- 
stało ód znakomitego: Prof. Purkiniego, wiele 
znaczące, a daj Boże wieszcze, nazwanie: Po» 
wazechnej Słowiańskićj Jutrzenki. — Daleka je= 
szcze chwila w»słowiańszczyznie, jak i w Cas 

m świecie, żeby w mniemaniach była je- 

ność; pomimo to Redaktor Jutrzenki może 
być pewny, iż jest znaczna liczba czytelników 
polskich jego dziennika, tych właśnie, co naj 
zdrowićj i najglębićj myślą, których z nimi 
jego pismem łączy nierozeryyane poco 


OBWIESZCZENIE. 
Instrument względem zabezpieczonych na 
dobrach ziemskich Wierzchaczewo, po- 
wiatu Szamotulskiego, w Rubr, IIL. pod No.8, 
na mocy immissyi przeciwko Wawrżynowi 
Cieleckiemu zapadłćj, z d. 14. Lutego"r. 1825. 
dla Bartłomieja Szymankiewicza tysiąc Tala- 
rów zprowizyą po pięć od sta, oraz dziewię=* 
tnastu Malarów kosztów, zaginął, i ma być 
ałósownie do wniosku właściciela dóbr po» 
mienionych Zi Wzywają się przeto 
\iniejszém wszyscy, którzy jako właściciele, 
cessyonaryusze, posiedziciele zastawni lub też 
dzierzycięle do rzeczonego kapitału i instru- 
mentu pretensye roszczą, aby się w terminie 
dnia 27. Sierpńia 1842. % 09 
zrana o godzinie 40tej przed Ur. Scholtz, R'e- 
ferendaryuszem w sali instrukcyjnćj podpisa- 
nego Sądu wyznaczonym zgłosili i pretensye 
swe udowodnili, albowiem w razie przeci- 
wnym z wszelkiemi preteńsyami swemi do 
wzmiankowanego kapitału i instrumentu wy- 
łączeni zostaną i instrument takowy za umo» 
rzony uznanym będzie. | (A> 
Poznań, dnia 9. Kwietnia 1842. 3 
Królewski Główny Sąd Ziemiański: 
ý I. wydziału. pia 


‘OBWIESZCZENIE, Í 
Termin do powtórnéj sprzedaży koniecznéj 
wsi szłacheckićj Sroczyna w powiecie Gnie- 
źnieńskim położonćj, na: dzień 24. Sty 
cznia 1840. r. wyznaczony, zniesionym 
został. “sdg | wad 
Bydgoszcz, dnia 12. Lipca 1842. r. 
'Król Główny Sąd Ziemiański. - 


gorztoe AMunkcyaskomi. o m 
"Dnia 5. Siefpnia r. b. przed południem 
o'godzinie 9tćj sprzedawać się: będzie publi« 
cznie kilka ze stadniny’ wyłączonych 5cio='i 
Gcioletnich ogierów, podobnież kilka z ogiera= 
mi czystćj krwi stanowionych klaczy w najsi 
lepszym wieku', | jakotóż: pewna ilość 3$ roca- 
nych klaczy dobrego'tutejszego zarodu, za go* 
tówą Zaraz zapłatę w pruskim kurancie, Bliż- 
sze warunki, jakoliteź konie same, przejrzeć 
możqa dzień przed terminem na stanowisku 
w Poznaniu, aia 

Sieraków, dnia 16. Lipca 1842. 
Król-Pruska Stadnina Poznańska. 

Domiinium Góra w powiecie Poznańskim 
ma na przedaż dwieście skopówy do chowu 
zdolnych i sto maciór z prawdziwej Saskiej 
krwi do rodu zdatnych, -- mid » 
 Młodzieńiec "może niebawnie jako; uczeń 
api pomieszczonym u złótnika Blau, przy 

roeławskićj ulicy pod Nr. 37. . 


gieldy Berlińskićj. 


- Jóurs 
F i ; Dnia 21. Lipca 1842, 
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Obligi dlugu skarbowego. $ 
Obl. dt. skarb, na 3% od sta pro- 
ER Ai rei: HO 
«Ang, igacje 1830. . . 
Obligi promiów Aik 
Obligi Kurmarchii 04 
Berlińskie obligacje miejskie 
dito: na. 3%:0d sta odstępl. .* 
Gdańskie dito w T., ../. » 
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zást, W. X. Poznańskiego 
W schodnio - Pr. listy *ast, `, 
Pomorskie dito... . „©, 
Kiur- i Nowomarch. dito >, 
Szląskie dito 


wy 
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„AKkeje . 
Kolei olióską - Poczdamskićj 
dito dito akcje a prioris . 
Kolei Magdebursko Lipskićj 
dito dito akcje a prioris . 
Kolei Berlińsko* Anhaltskićj 
dito dito akcje a pnioris -s 
Kolei Düsseldorf, - Elberfeld, 
‘dito, dito akcje a prioris , 
Kolei nadreńskićj. . . . . 
dito dito akcje a prioris . 
Kolei Berlińsko = Frankfurt. 
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